
www.zblizenia.pl Nr 7 (138) • 9 maja 2014

Na
kła

d 1
0 0

00
 eg

z.

Kuba stankiewicz promuje w Słup-
sku swoją płytę poświęconą Wojciecho-
wi Kilarowi

Fot. Zbigniew Bielecki

Majówka u strażaków
Zanim założymy sandałki, zadbaj-

my o urodę naszych stóp. str. 6-7

I turniej miast Ustka-Darłowo
Dobra zabawa i promocja nadmor-

skiego wypoczynku podczas turnieju 
miast w Dolinie Charlotty.
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Wciąż szukam nowych  
inspiracji
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Dbamy o skórę stóp
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W ankiecie przeprowadzonej wśród klientów klubów fitness uczestnicy mieli scharakteryzować swojego wymarzonego instruktora. „Przyjazny 
dyktator”, energetyczny przystojniak” - można było przeczytać wśród odpowiedzi. Dalej wymieniano: życzliwy, z poczuciem humoru, komunikatyw-
ny, mający dużą wiedzę, kreatywny, dynamiczny, wysportowany. - Jaki więc ma być instruktor fitess, aby chciało się z nim ćwiczyć. I jak zostać takim 
właśnie instruktorem? - pytamy Agnieszkę Mickiewicz właścicielkę Międzynarodowej Akademii Fitness i Aerobiku IFAA w Polsce.

Postaw na nowoczesną edukację fitness.
Zostań profesjonalnym instruktorem fitness!

Redakcja: Czy poczucie rytmu  
i dobra kondycja wystarczą, aby zo-
stać instruktorem fitness?

A.M.: Mając poczucie rytmu, dobrą 
kondycję i pamięć ruchową kandy-
dat na instruktora spełnia podstawo-
we wymagania do podjęcia szkoleń.  
W ramach edukacji i praktyki zawodo-
wej doskonali te cechy. Żeby jednak 
osiągnąć profesjonalizm, musi posiąść 
wszechstronne umiejętności. Instruk-
tor jest trenerem i nauczycielem. Jest 
też animatorem i specjalistą od roz-
rywki. Musi być dobrym psychologiem 
i motywującą osobowością. Stanowi 
wzór do naśladowania. Do tego nie-
zbędne są: doskonała sylwetka, kon-
dycja fizyczna, technika pracy z ciałem. 
Co tu dużo mówić, żelazne zdrowie to 
jego atut. Podobnie jak wyrazista oso-
bowość i doza przywódczego charak-
teru.

Redakcja: Dużo tego, jak na ko-
goś, o kim się czasem mówi „dziew-
czyna od skakania”. Jak wygląda 
kształcenie instruktorów fitnessu?

A.M.: Jeżeli ktoś od dawna ćwiczy 
w klubie fitness i chce zmienić swoją 
pasję w atrakcyjny zawód, powinien 
pomyśleć o dobrej szkole. Takiej, któ-
ra oferuje szeroki wybór kursów od 
poziomu podstawowego, do specja-
lizacji w różnych kierunkach, wysoką 
jakość i dużą liczbę praktycznych go-

dzin, sprawdzoną, wykwalifikowaną 
kadrę nauczycieli. Warto przejrzeć 
oferty szkół fitness działających lo-
kalnie i je porównać. Najważniejsze, 
to podjąć od początku trafną decyzję 
o wyborze szkoły. Pozwoli to oszczę-
dzić czas i pieniądze. Akademia IFAA 
szczyci się tym, że „przychodząc do 
nas, trafiasz od razu w dobre ręce”. 
To nasze motto, które chętnie powta-
rzam, bo przychodzi do nas niemało 
osób, rozczarowanych wcześniejszy-
mi kursami.

Redakcja: Czym wyróżnia się 
Pani szkoła?

A.M.: Naszym atutem jest między-
narodowy charakter i jednoczesne 
dopasowanie do potrzeb polskich 
klubów i instruktorów. Akademia 
IFAA wywodzi się z Niemiec, gdzie 
powstała ponad 30 lat temu. Treści 
szkoleń rozwijały się tam wraz z roz-
wojem fitnessu oraz wyników badań 
naukowych i doświadczeń klubów 
fitness. W Polsce działamy piąty rok, 
prowadząc szkolenia w dziesięciu 
miastach Polski. W województwie 
pomorskim mamy swoje oddziały  
w Gdyni (klub PURE Jatomi Klif) oraz 
w Słupsku. Sukces szkoleniowy IFAA 
opiera się na kilku elementach. Na-
szym celem nie jest jedynie przeka-
zanie wiedzy, teoria to zbyt mało w 
tym zawodzie. W równym stopniu 

trenujemy umiejętności i motywacje. 
Nauka ma charakter praktycznego 
treningu z zastosowaniem nowoczes-
nych zaleceń pedagogiki i metodyki. 
Pracuje się zarówno indywidualnie, 
jak i wykorzystując współpracę grup; 
komunikacja między prowadzącymi 
a grupą jest zawsze dwukierunkowa. 
Szkolenie ma wydobyć z uczestnika 
jego osobiste predyspozycje i je do-
kształtować, rozwijać warsztat, ale 
także osobowość instruktora. Dbają  
o to polscy i zagraniczni szkoleniowcy. 
Polską kadrę, która składa się obecnie 
z 20 osób, uzupełniają doświadczeni 
nauczyciele zagraniczni, jak: Mat-
hias Naujocks, Viola Bayer, Marcus 
Schweppe (Niemcy), Steve Feinberg 
(USA), Ivan Robustelli (Włochy), Abby 
Aouragh (Maroko).

Redakcja: Wspomniała Pani  
o Słupsku. Jakie możliwości szko-
leniowe mają mieszkańcy miasta  
i okolic?

A.M.: Bardzo szerokie. Naszym 
szkoleniowcem jest Katarzyna Żywica 
z Fitness Studio Angela. IFAA współ-
pracuje z nią od kilku lat. Jest w pełni 
profesjonalna, co dla nas oznacza, że 
uczy według naszych międzynarodo-
wych standardów. Doskonale nawią-
zuje kontakt z grupą, dzięki czemu jej 
szkolenia są skuteczne. Co ciekawe, 
na szkolenia do Fitness Studio Angela 

przyjeżdżają osoby z dużych aglome-
racji, jak np. z Trójmiasta. Wasza trener-
ka cieszy się dużym uznaniem. 

Redakcja: Jak zostać instrukto-
rem fitness?

A.M.: Pierwszy krok, to ukończenie 
kursu wprowadzającego w zagadnie-
nia zajęć grupowych fitness. Uczymy, 
jak prowadzić ćwiczenia z grupą przy 
muzyce. Po tym krótkim kursie uczest-
nik kontynuuje edukację w ramach 
szkolenia Instruktor Zajęć Grupowych 
Fitness. Trwa ono 7 weekendów i obej-
muje najważniejsze zagadnienia, jak 
tworzenie choreografii na podłodze 
i na stepie, metodykę i technikę ćwi-
czeń, anatomię człowieka i fizjologię 

wysiłku, ćwiczenia wzmacniające  
i kształtujące sylwetkę. Można także 
wybrać inne kursy, jak: Trener Aqua, In-
door Cycling, Strething, Vinyasa Power 
Yoga, Trener Personalny, Pilates i wiele 
innych. Niektóre z tych szkoleń są do-
stępne już po ukończeniu kursu wpro-
wadzającego, do innych wymagamy 
Istruktora Zajęć Grupowych Fitness. 
Najintensywniejszy okres szkolenia 
trwa zwykle około 2 lat. W tym czasie 
instruktor może już pracować i doszka-
lać się weekendowo. W tym zawodzie 
nie można się nudzić, co udowadniają 
tysiące instruktorów fitness w całym 
kraju.

Redakcja: Dziękuję.

AEROBIK LICENCJA C 
Słupsk 7-8 czerwca 2014
Zostań profesjonalnym

trenerem fitness,
zacznij szkolenia z IFAA!

biuro@ifaa.pl
www.ifaa.pl

ZAWSZE WARTO SIĘ UCZYĆ 
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Podatkowy  
zawrót głowy

Komendant Centrum Szkolenia Marynarki Wojennej kmdr Ro-
bert Kozacki pożegnał na uroczystej zbiórce pierwszy tegoroczny 
turnus służby przygotowawczej do NSR. Po czterech miesiącach 
szkolenia 201 marynarzy - elewów zdało egzaminy specjalistycz-
ne, co umożliwiło im podpisanie kontraktów do Narodowych Sił 
Rezerwowych. 

Pożegnanie elewów

Ochotnicy rozpoczęli 
służbę przygotowawczą na 
początku stycznia. Po miesią-
cu złożyli przysięgę wojsko-
wą, po czym przez kolejne 
dwa miesiące kontynuowali 
proces szkolenia podstawo-
wego, aby poznać podsta-
wy wojskowego rzemiosła. 
Wszyscy odbyli ćwiczenia ze 
szkolenia ogniowego i tak-
tycznego, terenoznawstwa 
i łączności, wychowania fi-
zycznego, szkolenia medycz-
nego, regulaminów, szkole-
nia inżynieryjno-saperskiego 
i obrony przed bronią maso-

wego rażenia. Ćwiczyli Strzelanie z kbkAK 
w różnych warunkach, zakładanie odzieży 
ochronnej, składanie i rozkładanie broni na 
czas, pokonywanie taktycznego toru prze-
szkód, poznawali budowę i przeznaczenie 
min, posługiwanie się busolą i środkami 
łączności, zakładanie opatrunków na rany 
postrzałowe. 

Po egzaminie ze szkolenia podstawowe-
go weszli w fazę szkolenia specjalistycznego, 
które obejmowało specjalności wojskowe  
z obsługi między innymi: armaty prze-

ciwlotniczej, sprzętu do li-
kwidacji skażeń, urządzeń 
sygnalizacyjnych, torped  
i okrętowych wyrzutni, sy-
stemów wodno-paliwo-
wych i powietrznych czy 
min, trałów i bomb głębino-
wych – w sumie 16 specjal-
ności wojskowych. Po zda-
niu egzaminu końcowego w 
specjalności wojskowej ele-
wi podpisali kontrakty oraz 
otrzymali przydziały kryzy-
sowe w jednostkach wojsko-
wych Marynarki Wojennej 
oraz Wojsk Lądowych. 

Robert Biernaczyk

Tam gdzie rząd podnosi podatki, wpływy 
do budżetu spadają. Tam gdzie ich choćby nie 
rusza, rosną - wynika z najnowszego raportu 
Związku Przedsiębiorców i Pracodawców.

Rząd przesadził z podwyżkami różnych po-
datków. Mimo podniesienia stawek dochody 
budżetu spadają. I podatki znów idą w górę. - To 
przypomina gaszenie pożaru benzyną - uważa 
Cezary Kazimierczak, prezes ZPP.

- Podwyżka VAT z 22 do 23 proc. nie dała do-
datkowych dochodów. Widać to też w przypad-
ku akcyzy. Po zwiększeniu jej stawek na papiero-
sy i alkohol wpływy budżetowe maleją – mówi 
Mariusz Pawlak, główny ekonomista ZPP. ZPP 
powołało się na dane Ministerstwa Finansów. 
Wyliczało, że dochody państwa w 2013 r. wy-
niosły 279,2 mld zł, z czego 241,7 mld zł były to 
dochody podatkowe. Oznacza to sumę łącznie 
o 8,4 mld zł niższą niż rok wcześniej. - Zgodnie  
z ustawą budżetową na 2014 r. dochody budże-
tu w tym roku mają wynieść jeszcze mniej, bo 
zaledwie 277,8 mld zł - zauważa ZPP.

Mimo podwyżki spadają wpływy z VAT.  
- Z podatków, przy których rząd choćby nie 
„majstrował”, czyli PIT i CIT, wpływy nieznacz-
nie, ale z roku na rok rosną - przekonuje ZPP.

- W 2008 r. ówczesny minister finansów Jacek 
Rostowski powiedział, że rząd nie zajmuje się 
teoriami zmarłych ekonomistów, czyli Laffera.  
A szkoda - mówi Robert Gwiazdowski, przewod-
niczący rady nadzorczej ZPP. I tłumaczy ideę 
krzywej Laffera. - Jeśli stawka podatku wynosi 
zero, to dochody budżetu z tego podatku oczy-
wiście też wynoszą zero. Jeśli stawka podatku to 
100 proc., to wpływy z tego podatku wyniosą 
zero. Jeśli zatrudnimy niewolnika, to musimy mu 
zostawić choćby miskę zupy, bo w przeciwnym 
przypadku umrze z głodu. W tym sensie stawka 
podatku nie może wynosić 100 proc. - dodał.

W przypadku krzywej Laffera istotny jest tzw. 
punkt E. To moment, w którym mimo zwiększe-
nia podatków wpływy z nich przestają rosnąć, 
ba, zaczynają spadać. - Problem w tym, że wszy-
scy wiedzą, że punkt E jest, ale większość nie wie, 
gdzie. To tak jak ze słynnym punktem G - drwi 
Robert Gwiazdowski. - Nasi politycy nie potrafią 
znaleźć tego punktu.

Filip Stankiewicz

7 i 8 maja Pomorska Agencja Rozwoju Regionalnego S.A. W Słup-
sku zorganizowała „Dni otwarte funduszy europejskich”. Gościem 
specjalnym był europoseł Janusz Lewandowski, komisarz UE ds. 
budżetu i programowania finansowego.

Dni przedsiębiorczości

Prezes PARR Mirosław Kamiński po po-
witaniu gości, wśród nich prezydenta Słup-
ska Macieja Kobylińskiego, przypomniał jak 
Agencja pozyskiwała w ciągu minionych 10 
lat członkostwa Polski w UE fundusze unij-
ne na rozwój przedsiębiorczości w regionie 
słupskim. 

Z kolei Janusz Lewandowski podsumo-
wał 10 lat funkcjonowania Polski i Pomorza 
w strukturach UE oraz wskazał szanse dla 
dalszego rozwoju w latach 2014 – 2020. W 
drugim dniu spotkanie uświetniła Boże-

na Batycka, 
znana biznes-
women, twór-
czyni marki 
Batycki słynnej 
z ekskluzywnej 
galanterii skó-
rzanej, która 
p r ze ds t awi ł a 
wizerunek ko-
biety w bizne-
sie.

Wszyscy chętni mogli obejrzeć Pra-
cownię Automatyki, Robotyki i Systemów 
Wizyjnych w Słupskim Inkubatorze Przed-
siębiorczości powstałej z unijnej dotacji. 

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki
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Na zaproszenie Stowarzyszenia Motocyklistów EAGLES FREE GROUP 
z Kongresu Polskich Klubów Motocyklowych, Centrum Szkolenia 
Marynarki Wojennej w Ustce oraz Ośrodek Szkolenia Nurków i Płe-
twonurków w Gdyni włączyły się w VI edycję ogólnopolskiej zbiór-
ki krwi pod nazwą „Motoserce – Motocykliści Dzieciom”. Maryna-
rze przedstawili sprzęt i wyposażenie w czasie akcji promocyjnej, 
wspierającej potrzebę honorowego krwiodawstwa.

Marynarze wsparli akcję 
„Motoserce”

W Parku Bródnowskim w 
Warszawie, reprezentanci 
CSMW i OSNiP (jednostki, 
od listopada zeszłego roku 
podległej pod CSMW) wzię-
li udział w akcji wspierającej 
ideę honorowego krwiodaw-
stwa. „Motoserce” odbywało 
się jednocześnie w ponad 50 
miastach. Akcji towarzyszyło 
wiele przedsięwzięć i imprez 
plenerowych. Jednostki Ma-
rynarki Wojennej przybliżyły 
swoją specyfikę pokaza-
mi sprzętu wojskowego 3. 
Flotylli Okrętów, Centrum 
Szkolenia Marynarki Wojen-
nej oraz Ośrodka Szkolenia 
Nurków i Płetwonurków 
Wojska Polskiego w Gdyni. 
Marynarze pokazali m.in. 
łódź hybrydową, pojazd 
podwodny, specjalistyczny 
sprzęt nurkowy oraz sprzęt 
ratownictwa morskiego i 
medycznego, a także sy-
mulator budowy okrętu. W 
akcji wzięli udział również 
przedstawiciele Klubu Ma-
rynarki Wojennej Riwiera,  

a ciekawą prezentację mary-
narzy uzupełniło stanowisko 
prezentacji i nauki wiązania 
węzłów marynarskich. 

Dowództwo Generalne 
RSZ podczas centralnej im-
prezy w stolicy zorganizowa-
ło pierwszą dużą akcję pro-
mocyjną, gdzie można było 
zapoznać się z ideą połączo-
nego dowodzenia wszystkimi 
rodzajami sił zbrojnych, a tak-
że ze specyfiką działania i wy-
posażeniem jednostek Wojsk 
Lądowych, Sił Powietrznych  
i Marynarki Wojennej. Żoł-
nierze włączyli się też w akcję 

krwiodawstwa, zachęca-
jąc swoim przykładem do 
oddania krwi, odbieranej 
przez zespół Wojskowego 
Centrum Krwiodawstwa  
i Krwiolecznictwa oraz cy-
wilne stacje krwiodawstwa. 
Usteccy marynarze w spo-
sób ciągły realizują ideę ho-
norowego krwiodawstwa.  
W tym roku odbyły się już 
trzy akcje HDK, w czasie któ-
rych kadra, słuchacze kursów 
i elewi służby przygotowaw-
czej do NSR oddali przeszło 
50 litrów krwi. (RB)

Fot. CSMW

ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI

P.W. „U WIEŚKA”
Wiesław Kordasiński

Ustka, ul. Słupska 7
tel. 605 207  859

W Święto Kon-
stytucji 3 Maja w 
Dolinie Charlotty 
odbył się I tur-
niej miast Ustka 
– Darłowo. Był to 
efekt podpisanej 
w grudniu ubie-
głego roku umowy 
między obydwo-
ma samorządami 
i właścicielem 
Charloty o wspól-
nej promocji.

I turniej miast 
Darłowo - Ustka

Podczas turnieju dru-
żyny obu miast zmagały 
się w siedmiu konkuren-
cjach na specjalnym  torze 
przeszkód wzorowanym 
na telewizyjnej zabawie 
Wipeout – Wymiata-
cze. Można powiedzieć, 
że obie drużyny wyszły 
obronną ręką. 

Ustka zdobyła jeden 
punkt więcej, ale Darłowo 
miało lepszy i głośniej-
szy doping. Tak więc obie 
drużyny wyjechały z Doli-
ny Charlotty z pucharami. 
Jednak nie punkty były 
najważniejsze w tej im-
prezie, lecz dobra zabawa 
i promocja nadmorskiego 
wypoczynku. Nic więc 
dziwnego, że część uczest-
ników uznała, że głównym 
zwycięzcą została właśnie 
Dolina Charlotty, bo to 
ona zyskała najwięcej na 
reklamie swoich obiek-
tów. 

Niektórzy narzekali, że 
imprezy nie zorganizowa-
no na terenie usteckiego 

Ośrodka Sportu i Rekreacji, 
gdzie w sposób znakomity 
wzbogaciłaby miejski ka-
lendarz imprez.

Oprócz rywalizacji tur-
niejowej widzowie mogli 
obejrzeć pokazy akrobatyki 
i sztuk walki. Rekord Polski 
w skoku wzwyż na rowerze  

pobił mistrz Europy oraz 
wicemistrz Świata Marcin 
Bugajewski. Przeskoczył 
poprzeczkę ustawioną na 
wysokości 129 cm ustana-
wiając tym samy nieoficjal-
ny rekord Europy.  (l)

Fot. UM Ustka
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Półfinały największego w Polsce konkursu wiedzy o technologiach informa-
tycznych dobiegły końca. Drużyna ze Słupska, pokonując ponad 2500 zespołów 
z całej Polski, w tym 165 z województwa pomorskiego, wywalczyła sobie miej-
sce w finale. 17 czerwca w Warszawie zmierzy się z resztą finalistów w walce 
o nagrodę główną – pakiet opieki na studiach, w tym stypendium finansowe. 
Organizatorami konkursu są Netia, Grupa Allegro oraz Cisco.  

Pierwsza dekada polskiego członkostwa w UE to w regionie słupskim dzie-
sięciolecie wielkiej budowy. Cały szereg inwestycji przeniósł nas na inny 
poziom cywilizacyjny. Chodzi m.in. o realizację programu gospodarki wod-
no-ściekowej czy remonty ulic.

Dziesięciolecie wielkiej budowy

W ciągu minionej dekady 
Słupsk pozyskał z UE na różnego 
rodzaju inwestycje i projekty po-
nad 365 mln zł. Do najciekawszych 
należy wdrożenie systemu E-edu-
kacji, dzięki któremu ponad 13 tys. 
słupskich uczniów ma dziś dostęp 
do platformy e-learningowej i 
dzienników elektronicznych. 

Klamrami spinającymi pierw-
sze 10 lat Słupska w UE powinny 
być Park Wodny i ring miejski. 
Aquapark nie będzie jednak 
zwieńczeniem pierwszej dekady 
Słupska w Unii.  Aqua-
park zaczęto budować 
w 2011 r. Miał koszto-
wać 57,7 mln zł i być 
gotowy w czerwcu 
2012 r. Dwa lata póź-
niej gotową w 70 proc. 
inwestycję wstrzyma-
no rozwiązując umo-
wę z wykonawcą z 
powodu opóźnienia. 
Na aquapark wydano 
dotychczas 42,5 mln zł. 
Do jego dokończenia 
potrzebne było jesz-
cze 33,9 mln zł. Miasto 
miało 16,5 mln zł. Szu-
kało 17,4 mln zł, ale nie 

znalazło. Wykorzystane 2,9 mln 
zł z unijnej dotacji Słupsk będzie 
musiał zwrócić z odsetkami. Sza-
cowana na 192 mln zł mln zł bu-
dowa ringu miejskiego nie jest 
zagrożona. UE dała na to zadanie 
163 mln zł. Przetarg wygrał Bu-
dimex za 109 mln zł. 

Prof. Marek Dutkowski, kierow-
nik Katedry Badań Miast i Regio-
nów Uniwersytetu Szczecińskiego 
ocenia, że miasta, które tak jak 
Słupsk, utraciły status wojewódz-

twa, cierpią na brak samosterow-
ności. Przez ośrodki wojewódzkie 
tym miastom jest się trudno prze-
bić. Droga krajowa nr 6 nie jest 
priorytetem ani dla Gdańska, który 
stawia na A1, ani dla Szczecina bar-
dziej zainteresowanego trasą S3. 
Impulsem rozwojowym, zdaniem 
profesora, mogłoby stać się od-
tworzenie woj. środkowopomor-
skiego. 

(opr. LL na podstawie PAP)
Fot. Zbigniew Bielecki

Kino studyjne Rejs w Młodzieżowym Centrum Kul-
tury w Słupsku (al. 3 Maja 22) przygotowało na maj 
kilka bardzo interesujących propozycji. 

Maj w Rejsie

15 maja zaprasza na spotkanie z 
reżyserem „Hardkor Disco” Krzysz-
tofem Skoniecznym, 17 maja na 
maraton filmowy „REJS z horrorem” 
podczas Nocy Muzeów i aż dwa 
festiwale filmów dokumentalnych 

(Planete+Doc i Watch Docs). Dwa 
razy zaprasza też na wielkie wido-
wiska, raz na balet z Teatru Bolszoj 
Marco Spada albo Córka Rozbójnika, 
a raz na retransmisję z Metropolitan 
Opera z Nowego Jorku opery Euge-
niusz Oniegin z Mariuszem Kwiet-
niem, Piotrem Beczałą i Anną Ne-
trebko w rolach głównych.

Przez cały miesiąc aż skrzyć się 
będzie od gwiazd, które zagosz-
czą w naszym kinie. Szukajcie 
więc na ekranie Claudii Cardinale, 
Woody’ego Allena, Sharon Sto-
ne, Colina Firtha, Nicole Kidman, 

Stellana Skarsgårda, Christopha 
Waltza i wielu innych. W maju nie 
zabraknie też propozycji dla naj-
młodszych widzów, wszak zbliża-
jący się Dzień Dziecka to świetny 
pretekst na wypad do kina z lato-
roślą. Na koniec miesiąca do Rejsu 
zawita „Portugalska wiosna”.

Elżbieta Łukaszus-Mijewska

Scena z baletu Marco Spada

W Urzędzie Miejskim w Słupsku podpisana została 
umowy z wykonawcą zadania inwestycyjnego pod 
nazwą „Nowy przebieg drogi krajowej nr 21 w Słup-
sku”. Ze strony miasta umowę podpisał Jarosław 
Borecki, zastępca dyrektora Zarządu Infrastruktury 
Miejskiej w Słupsku. Ze strony wykonawcy, firmy 
Budimex Budownictwo Sp. z o.o. z Warszawy - dy-
rektor Artur Popko. 

Umowa na ring

Słupski ring, jak nazywana 
jest ta inwestycja, ma usprawnić 
komunikację lokalną oraz tran-
zytową z pominięciem centrum 
miasta. 

Koszt robót budowlanych wyni-
kający z przetargu wynosi ponad 
109 mln złotych brutto. Inwestycja 
obejmuje trzy etapy. 

Pierwszy to odcinek od ul. 
Poznańskiej do ul. Szczecińskiej 
obejmuje budowę nowej drogi i 
przebudowę ul. Koszalińskiej wraz 
z budową wiaduktu o długości 61 
metrów nad torami kolejowymi. 
Jest to 1840 metrów dwujezdnio-
wej drogi o jezdniach szerokości 7 
metrów i 2 ronda. 

Etap drugi to odcinek od ulicy   
Szczecińskiej do ul. Grunwaldzkiej 
wraz z przebudową i budową ulic 
11 Listopada, Piłsudskiego oraz 
Rejtana. To łącznie 3400 metrów 
dwujezdniowej drogi o jezdniach 
szerokości 7 metrów i 6 rond. 

Etap trzeci od ulicy Grunwal-
dzkiej do ul. Bałtyckiej obejmuje 
przebudowę ulicy Braci Staniu-
ków oraz budowę połączenia 
do ulicy Portowej przez Słupską 
Specjalną Strefę Ekonomiczną. 
To 1500 metrów dwujezdniowej 
i jednojezdniowej drogi o szero-
kości jezdni 7 metrów, 3 ronda, 
32- metrowej długości wiadukt 
nad torami PKP. (l)

Słupszczanie w finale Net Masters Cup

Drużyna Bezbeki z Technikum 
nr 6 w Słupsku zdobyła jedno  
z trzech finałowych miejsc przy-
padających na okręg nr 1, czyli 
województwo pomorskie, ku-
jawsko-pomorskie i warmińsko-
mazurskie. Tym samym po raz ko-
lejny potwierdziła silną pozycję 
uczniów ze Słupska w dziedzinie 
informatyki – w ubiegłym dru-
żyna ze Słupska także dotarła do 
finału konkursu, wygrywają kon-
kurs o „dziką kartę”.

Amadeusz Dzięcioł, Maciej 
Gorczyn i Bartłomiej Ludwisiak 
pod opieką Szymona Buraka wy-
kazali się bardzo szeroką wiedzą, 
znacznie wykraczającą poza pro-
gram szkolny i obejmująca m.in. 
takie dziedziny jak: algorytmika, 
programowanie, bazy danych, 
sieci komputerowe, podstawy te-
lekomunikacji, systemy operacyj-
ne, informatyka gospodarcza czy 
bezpieczeństwo w sieci. Dodatko-
wo uczestnicy musieli wykazać się 

wieloma praktycznymi umiejętnoś-
ciami – pracy w grupie, szybkiego 
wyszukiwania informacji, łączenia 
ze sobą faktów. 

Poza drużyną ze Słupska,  
w wielkim finale w Warszawie 
udział weźmie łącznie 21 trzyoso-
bowych drużyn drużyny z całego 
kraju. W finale wyłonione zostaną 
trzy drużyny najlepszych młodych 
fascynatów technologii informa-
tycznych w Polsce. Członkowie 
zwycięskiej drużyny otrzymają 
pakiet pełnej opieki podczas na-
uki na uczelni wyższej na kierun-
ku informatycznym (stypendium 
finansowe, staż, warsztaty i wej-
ściówki na prestiżowe konferencje 
naukowe). Nagrodzone będą rów-
nież drużyny, które zajmą drugie  
i trzecie miejsce – ich członkowie 
i opiekunowie otrzymają nagrody 
rzeczowe.

KOMPUTERY NOWE I UŻYWANE
MODERNIZACJA KOMPUTERÓW, NAPRAWA, WYMIANA
SKUP I SPRZEDAŻ CZĘŚCI UŻYWANYCH
KOMIS KOMPUTEROWY
DORADZTWO (SPECJLNOŚĆ: ZESTAWY DLA GRACZY I KARTY GRAFICZNE) Ludmiła Sandros
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Majowy wydłużony weekend   (od 1 do 4 maja) w gminie Dębnica Kaszub-
ska przebiegał  pod znakiem obchodów Święta Dnia Strażaka. W dniach 
tych gmina gościła delegacje strażaków ochotników z niemieckiej gminy 
Schwrzenbek-Land. 

Majówka w Dębnicy Kaszubskiej

Współpraca z partnerską nie-
miecką gminą trwa już ponad 10 
lat. W wyniku tej współpracy jed-
nostki Ochotniczej Straży Pożarnej 
pozyskały  4 samochody pożarni-

cesowi integracji społeczności lo-
kalnych w ramach wspólnoty Unii 
Europejskiej.

W niedzielę, 4 maja, wszyst-
kie jednostki OSP z gminy Dęb-
nica Kaszubska uczestniczyły w 
uroczystych obchodach swego 
święta, które zainicjowano uro-
czystą mszą świętą w kościele 
pw. św. Jana Chrzciciela w Dębni-
cy Kaszubskiej.  Była to okazja do 
zaprezentowania i poświęcenia 
nowo zakupionego dla jednostki 
OSP Dębnica Kaszubska średnie-
go samochodu gaśniczego MER-
CEDES Benz ATEGO 1319 AF.  Po 
poświęceniu samochodu przez 
proboszcza parafii  ks. Jana Gil-
meistra i nadaniu mu imienia 

zbiórkę na plac przed Gminnym 
Ośrodkiem Kultury w Dębnicy 
Kaszubskiej. 

Postać byłego komendanta 
przewijała się we wspomnie-
niach Jana Dziemińskiego, który 
przez wiele lat z nim współpraco-
wał i przejął po nim dowodzenie 
dębnickimi strażakami. Poczesne 
miejsce zajmuje także w kroni-
kach strażackich ochotników tej 
gminy. - Druh Zdzisław Barto-
dziejski, niemal przez wszystkich 
nazywany Bartkiem, był jednym 
z założycieli struktur strażackich 
w naszej gminie, które funkcjonu-
ją od 1946 roku – mówi Daniel 
Worona, obecny prezes OSP  
w Dębnicy Kaszubskiej. -  Funk-
cje naczelnika jednostki pełnił od 
początku istnienia jednostki. Wło-
żył ogromny wkład w jej rozwój. 
Organizował obozy szkoleniowe 
dla młodzieży, zainicjował budo-
wę remizy przy ulicy Leśnej. Jego 
dziełem było także pozyskanie 
pierwszego prawdziwego wozu 
strażackiego – stara 244. Nadając 
nowemu samochodowi imię Bar-
tek, chcieliśmy wyrazić uznanie 
dla działalności i roli Zdzisława 
Bartodziejskiego, jaką odegrał nie 
tylko w życiu strażaków, ale i całej 
gminnej społeczności.

Wójt gminy, prezes Zarządu 
Gminnego ZOSP RP druh Eu-
geniusz Dańczak po przyjęciu 
meldunku złożonego przez dru-
ha Marka Pietrzaka, komendan-
ta gminnego OSP i powitaniu na 
uroczystej zbiórce, uhonorował 
w asyście zaproszonych gości 28 
zasłużonych strażaków odzna-
czeniami i nagrodami za aktyw-

cze i cały szereg wyposażenia gaś-
niczego.

Spotkania druhów z OSP z nie-
mieckimi  strażakami cechuje 
wzajemna przyjaźń i wymiana do-
świadczeń. W  dniu 2 maja Thomas 
Stich wraz z pozostałymi członka-
mi delegacji  Freiwiliige Feuerwer 
w Gros Pampau przekazał druhom 
z OSP Starnice lekki samochód po-
żarniczy z autopompą i 600 litro-
wym zbiornikiem na wodę. Spot-
kanie to służyło zaprezentowaniu 
praktycznych możliwości gaśni-
czych dostarczonego sprzętu jak 
i wspólnym ćwiczeniom. Po czym 
gospodarze podejmowali gości w 
remizie OSP Starnice na wspólnej 
wieczerzy i strażackiej zabawie. 

W czasie kilkudniowej wizyty 
gości z niemieckiej gminy podej-
mowali druhowie jednostek OSP 

w Borzęcinie, Gogolewie, Budo-
wie i Podwilczynie, prezentując 
swe organizacje  i wyposażenie 
jednostek. Spotkania te służyły 
wymianie doświadczeń jak i pro-

BARTEK na część byłego komen-
danta gminnego OSP śp. druha 
Zdzisława Bartodziejskiego 
wszyscy strażacy w kolumnie 
marszowej udali się na uroczystą 
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W Szkole Podstawowej im. Leśników Polskich w Motarzynie odbyły się 
uroczyste obchody święta szkoły. Na uroczystości obecni byli  Eugeniusz 
Dańczak - wójt gminy Dębnica Kaszubska,  liczni leśnicy z Januszem Ada-
mem Sterczewskim - nadleśniczym Nadleśnictwa Leśny Dwór i Krzyszto-
fem Rudnikiem, zastępcą nadleśniczego Nadleśnictwa Bytów. Uroczystość 
poprowadziła nauczycielka przyrody Lidia Jureń.

Święto szkoły

Nie zabrakło radnych z gminy 
Dębnica Kaszubska, rodziców, 
byłych nauczycieli i oczywiście 
dzieci łącznie z przedszkolakami. 

Specjalnymi gośćmi była grupa 
10 dzieci z Turcji wraz z dyrektorem  
szkoły w Iğdir  Engin Rizaoğlu i 
nauczycielką Hacer Özbek.  Szko-
ła w Motarzynie od września 2013 
r. realizuje program „Partnerskie 
projekty szkół”  Comenius. W 
ramach projektu dzieci z Turcji 
goszczą 10 dni w Polsce, następ-
nie dzieci z Polski, z Kaszubskiego 
Zespołu Jantar, w szkole w Turcji. 
Podczas pobytu w Polsce dzieci 
wspólnie uczestniczą w przygo-
towanych prezentacjach, dys- 
kusjach i prelekcjach, zawodach 
sportowych. Zwiedzają cieka-
we miejsca (m.in. wycieczki do 

Kaszubski Zespół Dziecięcy „Jantar”
Zespół założono w 2003 roku. Założycielem i prowadzącym zajęcia jest Gabriel Konkel. Muzykę przy-

gotowuje i wykonuje Agnieszka Musiał. Przygotowywaniem strojów i opieką podczas wyjazdów zajmuje 
się Wiesława Konkel. Zespół wielokrotnie prezentował się w środowisku lokalnym a także na powiatowych  
i gminnych dożynkach, uroczystościach o charakterze społecznym i religijnym. Aktualnie do zespolu nale-
ży 30 dzieci. W repertuarze: polonez kaszubski, nenka, szewiec, kowal, wele wetka, Mareszka, dżek. W VIII 
Pomorskim Przeglądzie Zespołów Folklorystycznych, Biesiadnych i Kapel Podwórkowych im. św. Andrzeja  
w Debrznie zespół Jantar zdobył Grand Prix. Stroje uszyła mieszkanka Motarzyna Elżbieta Kseniak, wyhaf-
towały Beata Komar, Kazimiera Lehmann, Katarzyna Owczarek, Anna Zynda. Oryginalne buty uszył 
szewc w Kartuzach. Wzorów użyczył i radą służył znany regionalista Franciszek Kwidzyński z Kartuz.

700-letniej lipy w Motarzynie, izby 
regionalnej, spływie kajakami po 
jeziorze Głębokim, do elektrowni 
wodnej i leśniczówki  w Gałęźni, 
Łeby na ru-
chome wy-
dmy i do 
parku dino-
zaurów). 

P o d c z a s 
części ar-
t y s t y c z n e j  
dzieci z Turcji 
w regional-
nych strojach  
w s p a n i a l e 
zaprezento -
wały swoje tańce regionalne, za-
kończone stylizowanym tańcem z 
użyciem flagi tureckiej i polskich 
chorągiewek. Zaprezentował się 

także Kaszubski Zespół Dziecięcy 
Jantar  ze szkoły w Motarzynie, ob-
chodzący 10-lecie istnienia. Dzieci 
przedstawiły  spektakl  teatralny 

- bajkę „O czerwonym Kapturku” 
z wyraźnym motywem „leśnym”- 
nawiązującym do imienia szkoły.

Gabriel Konkel

ność i zasługi dla pożarnictwa. 
W uroczystościach uczestniczyli 
druhowie wszystkich jednostek 
OSP w gminie oraz zaproszenie 
goście: Zbigniew Konwiński - 
poseł na sejm RP, Ryszard Stus 
- przewodniczący Rady Powiatu 
Słupskiego, Grzegorz Falkow-
ski – zastępca komendanta miej-
skiego PSP, wdowa po byłym ko-

mendancie gminnym OSP Maria 
Bartodziejska,  goście z niemie-
ckiej gminy Shwarzenbek-Land, 
Jadwiga Karaś - przewodniczą-
ca Rady Gminy i radni, sołtysi 
oraz mieszkańcy gminy Dębnica 
Kaszubska.  

Krystian Czapiewcski
Fot. Zbigniew Bielecki

Strażacy wyróżnieni 
podczas majowego święta:

Złotymi medalami „Za zasługi dla pożarnictwa” uhonorowa-
ni zostali: Teresa Kozdroń- Kołacka, Wojciech Żukowski, Tadeusz 
Kwiatkowski.

Srebrnymi medalami „Za zasługi dla pożarnictwa” wyróżnieni 
zostali: Kazimierz Stawicki,  Mariusz Leman, Krzysztof  Mostowy, 
Zbigniew Kaspari.

Brązowe medale „Za zasługi dla pożarnictwa” otrzymali: To-
mas Stich, Detlef Hanck, Piotr Mostowy, Konrad Rączka, Adam Kry-
cki, Tomasz Terkiewicz, Dariusz Myszkorowski, Edyta Terkiewicz, 
Ewa Myszkorowska, Paweł Terkiewicz. 

Odznakami „Wzorowy Strażak” wyróżnieni zostali: Radosław 
Dub, Izabella Tabaka, Renata Rejkowicz, Krystian Czapiewski, Emi-
lia Puczek, Joanna Terkiewicz, Tomasz Duch, Marcin Kot, Paweł Ur-
baniak, Krzysztof Chyb, Sławomir Stach.
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Inżynierowie to specjaliści, na których popyt pracodawców jest dużo większy 
niż podaż kandydatów. Polskie uczelnie mają renomę i umożliwiają zdobycie 
wykształcenia na wysokim poziomie. Są to jednak studia trudne i wymagające 
dużego zaangażowania ze strony studenta, co może niektórych zniechęcać do 
zdobycia dyplomu inżyniera. Rynek pracy pokazuje jednak, że trud się opłaca  
i będzie opłacał się nadal – brak kadry inżynierskiej staje się bowiem widocz-
nym problemem naszej gospodarki. 

Zostań inżynierem studiując w Wydziale Zamiejscowym 
Gdańskiej Szkoły Wyższej w Słupsku 

Wychodząc naprzeciw potrze-
bom rynku pracy Gdańska Szkoła 
Wyższa prowadzi studia inżynier-
skie w Wydziale Zamiejscowym w 
Słupsku na kierunku Zarządzanie 
i inżynieria produkcji. Jego absol-
wenci będą inżynierami, specja-
listami w określonej dziedzinie 
technicznej, potrafiącymi zapro-
jektować produkt i sprawić, aby 
wszedł on do produkcji. Staną się 
także menedżerami obeznanymi 
w ekonomii zarządzania mająt-
kiem firmy, fachowcami znający-
mi się na rachunkowości, prawie, 
ekonomii i logistyce.

Studia inżynierskie trwają 7 se-
mestrów i kończą się uzyskaniem 
tytułu inżyniera.

Ramowy plan zajęć wyodrębnia 
trzy grupy przedmiotów. Pierwsza 
– podstawowa, to m.in.: matema-

tyka, ekonomia, marketing. Druga, 
to przedmioty kierunkowe m.in.: 
zarządzanie jakością, logistyka, 
zarządzanie produkcją i usługami, 
projektowanie, grafika inżynierska. 
Przedmioty specjalnościowe, sta-
nowiące trzecią grupę ramowego 
planu zajęć.

W trakcie nauki na kierunku 
Zarządzanie i inżynieria produk-
cji student wybiera specjalność. 
Specjalnościami oferowanymi 
przez Gdańską Szkołę Wyższą są: 
inżynieria ochrony środowiska, 
logistyka i zarządzanie transpor-
tem, bezpieczeństwo i higiena 
pracy, wzornictwo przemysłowe 
oraz inżyniera budownictwa. Po 
studiach zdobyta wiedza pozwoli 
na podjęcie pracy we wszystkich 
działach gospodarki, gałęziach 
przemysłu oraz poszczególnych 
przedsiębiorstwach o charakterze 
produkcyjnym lub usługowym.

Gdańska Szkoła Wyższa otrzy-
mała akredytację Polskiej Komisji 

Akredytacyjnej, certyfikaty „Wia-
rygodna szkoła” i „Dobra uczel-
nia, dobra praca” przyznane przez 
Akademickie Centrum Informacyj-
ne oraz tytuł JAKOŚĆ ROKU 2012.

- Jesteśmy silni i wiarygodni, cze-
go dowodem jest otrzymanie tytułu 
JAKOŚĆ ROKU 2012. Nasi nauczyciele 
akademiccy należycie przygotowują 
absolwentów do pracy w wybranej 
specjalności lub do dalszych studiów 
na poziomie magisterskim – mówi 
Aleksandra Friedberg, dyrektor 
Promocji i Rozwoju Gdańskiej Szko-
ły Wyższej. 

Szczegółowe informacje na 
temat rekrutacji można znaleźć 
na stronie internetowej uczelni: 
www.gsw.gda.pl oraz uzyskać 
telefonicznie pod numerem 59 
841 47 45, mailem: slupsk@
gsw.gda.pl lub w Wydziale Za-
miejscowym Gdańskiej Szkoły 
Wyższej w Słupsku, ul. Kosza-
lińska 9, bud. Zespołu Szkół In-
formatycznych.
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Znamy już zwycięzców IV edycji ogólnopolskiego konkursu „Żyj 
smacznie i zdrowo”. W województwie pomorskim przyznano  
aż 3 nagrody główne. Zestaw interaktywny o wartości 7.000 złotych 
trafi do klasy I z Gimnazjum nr 27 w Gdyni, klasy III b z Gimnazjum 
Sportowego w Człuchowie i klasy II b z Gimnazjum nr 2 im. Ks. J. Twar-
dowskiego w Słupsku.

Gimnazjaliści nagrodzeni!

Konkurs był częścią pro-
gramu edukacyjnego „Żyj 
smacznie i zdrowo”, którego 
głównym celem jest nauka 
młodzieży zasad prawid-
łowego i zdrowego odży-
wiania. Z województwa po-
morskiego 249 nauczycieli 
zgłosiło do udziału w pro-

gramie 6991 gimnazjalistów 
ze 163 pomorskich szkół. W 
całej Polsce w realizację „Żyj 
smacznie i zdrowo” zaan-
gażowanych jest już ponad 
38% szkół gimnazjalnych.

Trzy zwycięskie klasy z 
Pomorza przygotowały pra-
ce w kategorii wydarzenie 
społeczne i film, za które jury 

przyznało im najwyż-
sze nagrody w kon-

kursie – tablice 
multimedialne. 

W r ę c z e n i e 
nagród, lekcja 
pokazowa z 
użyciem tabli-
cy interaktyw-
nej, spotkanie 
z dietetykiem 
oraz warszta-
ty taneczne 
z gwiazdami 
You Can Dan-
ce odbędą się 

na przełomie maja i czerwca w 
siedzibach zwycięskich szkół. 
Zaproszeni zostaną przedsta-
wiciele lokalnych władz i insty-
tucji edukacyjnych, dziennika-
rze oraz władze szkoły.

Klasy, które otrzymają lap-
topy to: klasa II b z Gimnazjum 
nr 4 w Wejherowie, klasa I z 
Zespołu Szkół w Krynicy Mor-
skiej i klasa II b z Publicznego 
Gimnazjum nr 5 im. Sejmu Pol-
skiego w Słupsku.

Pomimo zakończenia kon-
kursu nauczyciele w dalszym 
ciągu mogą zgłaszać się do 
programu edukacyjnego „Żyj 
smacznie i zdrowo” po zesta-
wy dydaktyczne. Wystarczy 
wejść na stronę internetową 
www.zyjsmacznieizdrowo  
i wypełnić zgłoszenie. IV edy-
cja programu edukacyjnego 
„Żyj smacznie i zdrowo” po-
trwa do 27 czerwca. 

Magdalena Ciesielska

Szansa na stypendium
Indeks Start2Star to 

wyjątkowy projekt sty-
pendialny, którego celem 
jest wspieranie  młodych, 
zdolnych ludzi w trudnej 
sytuacji materialnej. W ra-
mach programu co roku 
wybieranych jest 20 stu-
dentów z całej Polski. Każ-
dy stypendysta otrzymu-
je co miesiąc 1300 złotych 
przez cały regulaminowy 
okres studiów.

- Szukamy ludzi z pasją. 
Chcemy wspierać te osoby, 
które już w szkole średniej 
mają wizję swojej przyszło-
ści i rozwijają swoje zain-
teresowania – mówi Ewa 
Paga, prezes zarządu Fun-
dacji 2065 im. Lesława A. 
Pagi - Mimo bezpłatnego 
systemu edukacji studio-
wanie na dobrej uczelni to 
duży koszt. Zdolni maturzy-
ści nie muszą rezygnować 
ze swoich ambicji nauko-
wych z powodu trudności 
finansowych.

Warunkiem przyzna-
nia stypendium jest  zo-
bowiązanie do przepra-
cowania po studiach 5 lat 
w Polsce.  - Chcemy w ten 

sposób zachęcić aktywnych, 
zdolnych ludzi do pozostania 
w kraju i udowodnić, że w Pol-
sce można zrobić karierę za-
wodową – dodaje Ewa Paga. 

Aby ubiegać się o sty-
pendium należy wykazać w 
przedostatniej klasie szkoły 
ponadgimnazjalnej średnią 
minimum 4,0, a miesięczny 
dochód w rodzinie w ciągu 
ostatnich dwóch lat podatko-
wych nie może przekroczyć 
1000 zł na osobę. Żeby apli-
kować, wystarczy wypełnić 
w Internecie na stronie www.
paga.org.pl formularz zgło-
szeniowy, w którym oprócz 

osiągnięć kandydata chcemy 
poznać jego uzasadnienie 
ubiegania się o przyjęcie 
na dany kierunek studiów i 
o przyznanie stypendium. 
Spośród nadesłanych apli-
kacji Komisja Stypendialna 
wybiera sześćdziesiąt osób, 
które zaprasza w czerwcu 
na rozmowy kwalifikacyj-
ne. Przyjazd kandydatów 
dofinansowany jest przez 
Fundację. Podczas rozmów 
kandydaci mogą osobiście 
przekonać Komisję, że to w 
nich warto zainwestować. 
Termin składania zgłoszeń 
upływa 16 maja 2014. (l)
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Wiosną i latem ciepłe buty ustępują miejsca sandałkom. W tym czasie warto szczegól-
nie zadbać o zdrowie i pielęgnację stóp, by w pełni cieszyć się zaletami odkrytych bu-
tów. Stopy, które stanowią skomplikowany system kości, mięśni, wiązadeł i ścięgien, ze 
względu na swoją wyjątkową funkcję utrzymania w pionie całego organizmu, narażone 
są na różne dolegliwości. Odpowiednia pielęgnacja umożliwi zapobieganie infekcjom  
i wspomoże leczenie osłabionej kondycji skóry stóp, czyniąc ją piękną i zadbaną.

Jak dbać o zdrowie stóp?

Podstawowe zabiegi, czyli 
regularne mycie, skracanie 
paznokci, usuwanie zrogowa-
ciałej skóry, która powstaje na 
stopach, uchroni ją przed pęk-
nięciami, które mogą sprzyjać 
infekcjom. Twarda i sucha skó-
ra stóp może zostać w bez-
pieczny i skuteczny sposób 
usunięta za pomocą pilnika 
do stóp, który jest wygodny  
i prosty w użyciu. 

Podczas wizyt na basenie 
czy korzystania z ogólno-
dostępnych łazienek, stopy 
narażone są na infekcje grzy-
bicze. Wywoływane są one 
przez powszechnie występu-

jące drobnoustroje, rozwo-
jowi których sprzyjają ciepłe 
i wilgotne warunki. Niebez-
pieczny jest również kontakt 
z zakażonym obuwiem czy 
tekstyliami – skarpetami, 
ręcznikami, dywanem. Infek-
cja atakuje wówczas łożysko 
paznokcia powodując żółte, 
brązowe lub mętne zabar-
wienie płytki, jej nierówność 
lub zgrubienie oraz unie-
sienie krawędzi. Nieleczona 
grzybica może doprowadzić 
do utraty paznokcia.

Grzybica stóp jest infek-
cją, która oprócz dolegli-
wości fizycznych, takich jak 

swędzenie czy suchość skóry, 
powoduje również dyskom-
fort psychiczny polegający 
na zakłopotaniu. Na szczęś-
cie w aptekach jak i dobrych 
drogeriach można bez trudu 
kupić preparaty do stóp za-
wierające skuteczną substan-
cję aktywną terbinafinę (ter-
binafine hydrochoride), która 
wyróżnia się efektywnością 
i szybkim czasem leczenia. 
Substancja ta zapobiega 
rozwojowi ścian komórek 
grzybiczych, osłabiając je 
tym samym i doprowadzając 
do ich zanikania. Stosowanie 
leku przeciwgrzybicznego 
do stóp jeden lub dwa razy 
na dobę, łagodzi świąd i dy-
skomfort już po kilku dniach, 
prowadzi również do ustą-
pienia zaczerwienienia czy 
łuszczenia skóry i chroni 
przed nawrotem zmian cho-
robowych. 

Tylko regularne nawilża-
nie skóry, uchroni ją przed 
wysuszeniem i pękaniem. 
Przesuszona skóra stóp pęka, 

łuszczy się i traci estetycz-
ny wygląd. Bywa również, 
że skóra stóp twardnieje 
i rogowacieje na skutek 
długotrwałego lub powta-
rzającego się nacisku wyni-
kającego z noszenia nieod-
powiedniego obuwia lub 
sposobu chodzenia. Krem 
zmiękczający twardą skórę 
stóp czyni ją bardziej mięk-
ką i elastyczną. 

Nieprzyjemny zapach 
stóp bywa powodem krępu-
jących sytuacji i dezaproba-
ty otoczenia. Zapach ten po-
wstaje w wyniku rozkładania 
wilgoci przez bakterie - na 
stopach znajduje się więcej 
gruczołów potowych niż 
na jakiejkolwiek innej części 
ciała, co stanowi doskonałą 
pożywkę dla bakterii, któ-
rym sprzyja ciepło i wilgoć. 
Dlatego warto sięgnąć po 
dezodorant, który zneutra-
lizuje nieprzyjemny zapach, 
ochroni przed jego ponow-
nym pojawieniem się i sku-
tecznie osuszy stopy. (LL)

Majówki i lato to czas, kiedy częściej będziemy grillować i spotykać 
się na piknikach.  O tym, jak zdrowo piknikować, mówi Agnieszka 
Piskała, starszy specjalista ds. żywienia Nestlé Polska S.A. 

Zdrowe piknikowanie

Czy Polacy lubią pikni-
kować?

- O tak! Coraz więcej su-
permarketów proponuje ko-
sze piknikowe czy wszelkie 
akcesoria, które są nam po-
trzebne na piknik. A oznacza 
to, że Polacy coraz częściej 
zaprzyjaźniają się z tą formą 
spędzania wolnego czasu i 
zdrowego spożywania po-
siłków.

Dlaczego warto organi-
zować pikniki?

- Pikniki to fajna forma 
spędzania czasu, bo przede 
wszystkim musimy się gdzieś 
przemieścić, żeby taki piknik 
zorganizować i najczęściej wy-
bieramy wycieczki rowerowe. 
Jest to ciekawe połączenie ak-
tywności fizycznej ze smacz-
nym jedzeniem w plenerze, 
często połączonym z dodat-
kową aktywnością ruchową, 
taką jak spacery, gra w piłkę, w 
badmintona. 

Jakich produktów wy-
strzegać się przy wypra-
wie na piknik?

- Produktów przygotowy-
wanych na bazie surowego 
mięsa czy surowej ryby, np. 
sushi i tatar. Nie powinni-
śmy również brać wędlin, 
które mają krótki okres do 
spożycia, np. polędwicy czy 
szynki. 

Co zatem możemy przy-
gotować?

- Możemy zabrać ze sobą 
wędliny, które mają długą 
trwałość – kiełbasę, kaba-
nosy czy grillowane mięso 
z kurczaka. Produkty, bez 
których nie obędzie się ko-
lorowy piknik, to oczywiście 
warzywa i owoce. Możemy 
przygotować gotowe sałatki 
z pomidorów czy papryki, 
ponieważ one długo zacho-
wują swój kształt i fakturę. 
Na pewno nie zabieramy na 
piknik sałaty, która bardzo 

szybko straci swoją jędrność. 
Zapomnijmy również o so-
sach majonezowych czy jo-
gurtowych, ponieważ mogą 
szybko się zepsuć. Możemy 
zabrać sos winegret, prze-
chowany w słoiczku, który 
będzie fajnie uzupełniał całą 
sałatkę. 

A pieczywo?
- Piknik kojarzy się z dłu-

gą bagietką, wystającą z 
koszyka i jest to bardzo do-
bry pomysł. Ale oczywiście 
zachęcam do tego, żeby za-
brać ze sobą pełnoziarniste 
pieczywo czy np. bułeczki 
grahamki.

Co pić, żeby szybko uga-
sić pragnienie?

- Spędzanie kilku godzin 
w plenerze, połączone z ak-
tywnością fizyczną na pew-
no sprawi, że będziemy mie-
li ogromne pragnienie. Co 
więc zabrać do picia? Mnie 
piknik kojarzy się z kom-

potem rabarbarowym, 
który przygotowywała 
moja mama, więc może 
warto sięgnąć do tradycji. 
Jeśli jednak stawiamy na 
nowoczesność, weźmy 
ze sobą wodę mineralną, 
najlepiej niegazowaną. 
Wszystkie soki czy słodzo-
ne napoje gazowane nie 
są odpowiednimi produk-
tami na piknik.  Nie tylko 
sprawią, że będzie chciało 
nam się pić, ale jednocześ-
nie są bardzo kaloryczne  
i mogą powodować wzdę-
cia. (ŻH)

Wiosna sprzyja spędzaniu wolnego czasu 
na świeżym powietrzu, a słońce zachęca do 
wyjścia z domu. Szykując się na rowerową 
wycieczkę czy długi spacer nie zapomnijmy 
zabrać ze sobą czegoś do przekąszenia, aby 
uzupełniać spadki energii. Zamiast bato-
nów czy chipsów przygotujmy zdrowe  
i pełne witamin przekąski. 

Owocowa przekąska

Jak pokazało badanie 
„Co Ci szkodzi?” przepro-
wadzone na zlecenie mar-
ki TYMBARK, niemal każdy  
z nas niezdrowo podjada (84 
proc.). Co więcej, respon-
denci wskazali, że podczas 
wypoczynku najczęściej w 
ich koszyku lądują batoniki, 
wafelki czy chipsy. Zamiast 
tego lepiej sięgnąć po owo-
cowy koktajl. 

W sklepach do-
stępne są cztery 
ciekawe warianty 
smakowe,  a wśród 
nich: ananas i ko-
kos, brzoskwinia  
i mango, truskaw-
ka z bananem oraz 
śliwka i jabłko. Ten 
ostatni jest do-
datkowo wzbo-
gacony otrębami 
i ziarnami zbóż 
pszenicy, owsa 
oraz jęczmienia. 
Porcja owoców w 
owocowym kok-

tajlu to przekąska, po zje-
dzeniu której zdecydowanie 
czujemy się lekko, a zara-
zem jesteśmy pełni energii 
do działania. Dzięki dodat-
kowej zawartości zbóż, jest 
również cennym źródłem 
błonnika wspierającego pra-
widłową przemianę materii  
i obniżającego poziom cho-
lesterolu. (DL)
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Zaliczam się do tej grupy, którzy mogliby jeszcze wypić, ale zabrakło już pieniędzy. W związku z tym – siłą rzeczy wytrzeźwiałem. 
Zupełnie przytomny – jak biblijny Cham, który szydził z zamroczonego winem i nagiego tatusia Noego (winogrodnika z zawodu)  - po-
dzielę się kilkoma przemyśleniami, zanim i mnie dosięgnie ta niewspółmierna co do winy kara. Odwieczna bowiem zasada: „co wolno 
wojewodzie, to nie tobie smrodzie” – obowiązuje od zawsze i do zawsze. 

Trudno jest dziś dokonać podziału na miasto i wieś. Dziś miejsca zamieszkania i pracy są przekornie odwrotne, podobnie zresztą jak 
praktykowane dotąd formy relacji między tymi społecznościami.  Ten pozorny paradoks jest wynikiem zmian ustrojowych, ambicji, mody, 
stylu życia, majętności, wykształcenia. Tak powstał fundamentalny problem, gdzie organizm ludzki schodzi na dalszy plan, bo proce-
sy psychologiczne i socjologiczne zakłócają nasze samopoczucie . Psychiatria, to dziedzina medycyny, która musi się zająć nami przede 
wszystkim. Nasze potencjalne „drzewo genealogiczne” powinno zawierać psychiatryczną ocenę naszej kondycji społeczno–kulturowej. 
Zilustruję to dowcipem świadczącym o obłędzie w ustaleniu prawdziwej tożsamości pochodzeniowej. Na wiejskiej dyskotece podchodzi 
chłopak z miasta i proponuje: „zatańczymy?” „Z miastowymi nie kicam” – słyszy. Mądrzejszy o to doświadczenie podchodzi do następnej: 
„pokicamy?” Usłyszał: „Spadaj wieśniaku”. To zrozumiałe, że - z przyczyn ode mnie niezależnych – stałem się ofiarą powołania lub ofiarą 
losu. Cechy te i postawa zachowawcza  też nie zrekompensowały mi braku wiedzy, także rozgoryczenia – dlaczego przegrałem darowa-
ny mi czas pracy na roli. Dziś wydaje mi się, że zbyt często unosiłem swój pusty łeb ku niewymiernemu niebu, zamiast dbać o wymierną 
ziemię ojczystą, bo przecież praca na roli była moim niebem i modlitwą jednocześ-
nie. Moje „transcendentalne” myślenie podpowiada mi, że i bez pracy na roli mam 
się dobrze. Z producenta (Made In Poland) – awansowałem na nabywcę (Made In 
China). Teraz, jako „obywatel świata”, przyswajam sobie potrawy nowej generacji: 
hamburger, pizza, hod-dog, spaghetti, cappuccino. Jem chińskie jaja, czosnek, ka-
pustę, truskawki. Ubieram się w chińskie ciuchy. Nawet tamtejsza elektronika sta-
ła się udziałem mojej polskiej tożsamości. Ba, nawet polskie święta mają oprawę  
i symbole produkowane w Chinach.  

Źródłem wszelkiego „dziania się” jest głupota. W polityce czy sztuce miernota 
jest nicością, ale w każdej radzie miejskiej czy gminnej, także przy wyborach – cno-
tą. To żywioł, który przelewa się to w prawo, to w lewo naszego życia społecznego. 
Człowiek prosty  najczęściej wykazywał się szlachetnym myśleniem. Jest to coś wię-
cej, niż szlachetne pochodzenie. Bycie człowiekiem prostym – byle nie prostakiem 
– to poszukiwana cecha osobowości. Wielka to szkoda, że polski chłop i robotnik 
przekonał się ze zdumieniem raz kolejny, że nie jego jest jeszcze królestwo, potę-
ga i chwała na tej ziemi.  To efekt prostactwa, a nie efekt prostego i szlachetnego 
myślenia.

Klemens Rudowski  

Ambiwalentność  odczuć 

9 maja 2014
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- Jazz jest wyższą formą abstrakcji i chyba to mnie tak w nim zafascynowało – mówi Kuba Stankiewicz. 
Wybitny pianista jazzowy odwiedził Słupsk w ramach promocji swej płyty poświęconej twórczości jednego 
z największych polskich kompozytorów -  Wojciecha Kilara zatytułowanej „Kilar”.  Nam opowiedział między 
innymi o swoich muzycznych początkach i miłości do jazzu.

Wciąż szukam nowych inspiracji

Dlaczego właśnie jazz, a nie 
na przykład rock. Dlaczego for-
tepian, a nie gitara? Co takiego 
kręcącego jest w jazzie?

- Bardzo trudne pytanie. Kiedy 
chodziłem do podstawówki, były 
dwie frakcje: frakcja fanów The Be-
atles i frakcja The Rolling Stones. 
Ja nie należałem do żadnej, acz-
kolwiek bliżej mi było zawsze do 
Beatlesów. Zawsze jednak gdzieś 
krążył w moim życiu  jazz. Pamię-
tam jak w domu próbowałem  spi-
sać z płyty solówkę Armstronga, 
co mi się koniec końców nie udało, 
ale w ten sposób próbowałem ko-
piować mistrzów. Potem okazało 
się, że niechcący  postępowałem 
tak jak Charlie Parker, który kopio-
wał Colemana Hawkinsa. Dlaczego 
jazz? Jazz zawsze był, jest i będzie 
w jakiś sposób niszowy i nie będzie 
trafiał do wszystkich. Być może ze 
względu na to, że jest to trudniej-
sza nieco muzyka od pozostałych 
gatunków. Muzyka jaka na co dzień 
nas otacza, która sączy się w radio, 
w sklepach, w kawiarniach, ma pro-
sty, nieskomplikowany rytm, nie 
wymagający angażowania się. Na-
tomiast jazz jest pewną wyższą for-
mą abstrakcji i chyba to mnie tak w 
nim zafascynowało.  A zaczynałem 
od gry na fortepianie. Jako dziecko 
chodziłem do szkoły muzycznej   
i naturalną koleją rzeczy było, że ze-
tknąłem się także z pianistami. Jako 
bardzo młody chłopak założyłem 
wraz z kolegami zespół. Nikt z nas 
nic nie umiał natomiast mieliśmy 
bardzo dużo energii i determinację, 
żeby się nauczyć.  A to nie było ła-
twe. Dostęp do muzyki był bardzo 
ograniczony. Dziś mamy youtube, 
myspace, Facebook, natomiast  
w czasach kiedy ja zaczynałem - nie 
było materiałów nutowych, w bi-
bliotece muzycznej jedyną pozycją 
były zaś ragtime’y  Scotta Joplina. 
Także chcąc nie chcąc trzeba było 

włożyć sporo wysiłku, 
żeby zdobyć nagrania; 
trzeba było być bardzo 
zdeterminowanym.

W s p ó ł p r a c o w a ł 
Pan z wieloma ce-
nionymi muzykami, 
między innymi ze 
Zbigniewem Namy-
słowskim, Maciejem 
Sikałą, Scottem Ha-
miltonem. Co Panu 
dają takie spotkania? 
Wszak każdy z nich to 
inna osobowość, inne 
spojrzenie na dźwięk, 
na sposób pracy.  

- Takie spotkania 
dają duże doświad-
czenie. Jako młody 
chłopak miałem okazję 
współpracować z mi-
strzami, takimi jak Jan 
”Ptaszyn” Wróblewski czy Zbigniew 
Namysłowski. Obaj  posiadają swój 
własny styl muzyczny, łatwo rozpo-
znawalny, a ja miałem możliwość 
grania ich muzyki. Teraz kiedy na 
jakimś koncercie mam swoją wi-
zję muzyczną, to często łapię się 
na tym, że wiele z tych rzeczy to są 
rzeczy, które jakby tkwią we mnie 
zasłyszane od moich muzycznych 
partnerów -  co jest naturalną kon-
tynuacją, tu nic nie bierze się zni-
kąd. Dzisiaj młodzi muzycy jazzowi, 
pytani kto jest ich ulubionym piani-
stą, odpowiadają: Brad Mehldau, 
Herbie Hancock – wymieniają bar-
dzo współczesnych muzyków, nie 
zdając sobie sprawy, że ci ludzie 
wychowali się na przeszłości. Dziś  
młodzi ludzie  rzadko sięgają do 
literatury muzycznej, z lat 40., 50. 
,a to właśnie wtedy kształtował się 
jazz.

Jest Pan zwolennikiem czy 
przeciwnikiem definiowania 
jazzu? Czy nazywanie czegoś 
jazzem skandynawskim, pol-

skim czy amerykańskim w ogóle 
ma sens?

- Nie jestem zwolennikiem defi-
niowania jazzu.  Jazz jest słowem, 
które dla każdego co innego zna-
czy. Pojawiły się jakieś dziwne ter-
miny typu acid jazz, które dla mnie 
nic nie znaczą.   Moim zdaniem le-
piej byłoby zamiast „jazz” używać 
określenia: „współczesna muzyka 
improwizowana”. To bardziej po-
jemny termin.  

Czy Pana zdaniem szkoła mu-
zyczna może wykształcić dobrego 
jazzmana? Zdania na ten temat 
są podzielone. Michał Urbaniak 
uważa, że takie szkoły kształcą 
rzemieślników, którzy odtwa-
rzają jazz. Z kolei Jan „Ptaszyn” 
Wróblewski był zdania, że to cze-
go nauczą w takich szkołach, jest 
punktem wyjścia, podstawą, a bez 
wyobraźni i odwagi daleko nie zaj-
dą, bo jazz wymaga wyjścia poza 
schematy, otwarcia się na świat. 
W przeciwnym razie pozostaje się 
tuzinkowym artystą estradowym, 

który będzie produkować porząd-
ną muzykę, ale pozbawioną włas-
nego charakteru.

- Żadna szkoła jeszcze nikogo 
niczego nie nauczyła, jeżeli ktoś 
sam nie chciał się nauczyć. To do-
tyczy nie tylko jazzu, ale edukacji w 
ogóle. Dobra szkoła muzyczna daje 
możliwość poznania muzyków, 
możliwość grania.  Raz zdarzyło mi 
się, że podchodzi do mnie student  
i pyta, co ma  grać żeby zarabiać 
pieniądze. Odpowiedziałem – zmie-
nić zawód.   To nie jest tak, że jak 
kończymy szkołę muzyczną to uwa-
żamy, że właściwie wszystko już 
umiemy i odcinamy kupony. Ja cały 
czas słucham muzyki, szukam no-
wych inspiracji, nowych pomysłów 
i to mnie trzyma. To daje mi siłę  
i energię do tego by tworzyć.

Czym kierował się Pan przy 
wyborze utworów na płytę Ki-
lar? Wszak Wojciech Kilar napi-
sał melodii wiele: do polskich 
filmów, francuskich, niemie-
ckich, amerykańskich, drama-

tów, romansów, a nawet kres-
kówek… 

- Utwory Kilara posiadają duży 
potencjał jazzowy. Zresztą pan Woj-
ciech nigdy nie odżegnywał się od 
jazzu. Na przełomie lat 50. i 60. gry-
wając w Paryżu, wieczorami chodził 
po paryskich klubach jazzowych  
i pisał artykuły, dzielił się wrażenia-
mi  „pokoncertowymi” z występów  
Milesa Davisa czy Johna Coltrane’a. 
Mnie udało się kilkakrotnie z nim po-
rozmawiać w sprawie płyty – zachę-
cał mnie do zmian harmonicznych; 
ja starałem się być jak najbardziej 
wierny oryginałowi,  mając szacu-
nek do kompozytora, a on zachęcał 
mnie do własnych interpretacji. Nie 
potrafię tej płyty zaszufladkować bo 
nie jest do końca jazzowa, nie jest do 
końca filmowa, nie jest też do koń-
ca klasyczna. Starałem się uchwycić 
taki kilarowski, trochę romantyczny 
rys, który jest wszechobecny w jego 
twórczości. 

(mm)
Fot. Michał Siergiejewicz

Kuba Stankiewicz należy 
do ścisłej czołówki polskich 
pianistów jazzowych, czego 
potwierdzeniem jest m.in. no-
minacja do nagrody Akademii 
Fonograficznej Fryderyk 2013 
w kategorii Album Roku - Mu-
zyka Jazzowa.  Jest laureatem 
nagrody Oscara Petersona 
oraz półfinalistą Międzynaro-
dowego Konkursu Pianistów 
Jazzowych im. Theloniousa 
Monka w Waszyngtonie.  

W ubiegłym roku nakła-
dem wrocławskiej marki V Re-
cords ukazał się jego solowy 
album pt. „Kilar” z jazzowy-
mi interpretacjami utworów 
światowej sławy kompozytora 
muzyki filmowej Wojciecha 
Kilara. Miłośnikom muzyki 
improwizowanej Stankiewicz 
jest doskonale znany jako lider 
jazzowych kwartetów (wyso-
ko cenione albumy „Northern 
Song” i niedawno wydany, 
nominowany do nagrody Fry-
deryka album „Spaces”). Tym 
razem pianista prezentuje się 
w roli solisty.

Z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia Towarzystwo Przyjaciół Wilna i Grodna  
w Słupsku zaprasza na koncert Kapeli Wileńskiej, który odbędzie się 12 maja  
o godz. 19.15 w sali Polskiej Filharmonii „Sinfonia Baltica” w Słupsku.

Kapela Wileńska

Kapela Wileńska zaczęła działal-
ność w 1988 roku, kiedy to grupka 
młodych chłopców, połączona 
miłością do polskiej pieśni i pro-
wizorycznie muzykująca od kilku 
lat postanowiła utworzyć kapelę. 
Jej pierwszy skład stanowili: „Wu-
jek Maniek” - wujek wszystkich 
niemal członków zespołu, czy-
li solista Marian Wojtkiewicz, 

kierownik artystyczny, skrzypek 
Zbigniew Lewicki, kontrabasista 
Gerard Łatkowski, grający na 
banjo, banjoli, gitarze, harmonijce 
ustnej Artur Płokszto, perkusista 
Waldemar Łatkowski, gitarzysta 
Andrzej Paukszteło oraz akorde-
onista Romuald Piotrowski. 

Idea utworzenia Kapeli Wi-
leńskiej na wzór warszawskiej 

czy lwowskiej okazała się bardzo 
twórcza i oryginalna. Nie mieli 
wzorców do naśladowania, Wilno 
nigdy nie miało bowiem kapeli. 
Zaczęli intensywnie poszukiwać 
starych tekstów oraz tworzyć 
nowe. Na ich repertuar złożyły 
się popularne i lubiane przeboje 
dwudziestolecia międzywojen-
nego wyśmienite retro wileńskie, 

lwowskie, warszawskie. 
Repertuar Kapeli ciągle się 

wzbogaca w nowe utwory. Nie-
które udaje się ratować z mro-
ków zapomnienia. Piosenki są 
wyszukiwane I zbierane nie tylko 
na Litwie, ale i w Macierzy. 
Do słów poetów wileńskich 
Alicji Rybałko i Aleksandra 
Śnieżko komponuje Zbi-
gniew Lewicki, czuwając 
zarazem nad aranżacją, po-
ziomem artystycznym oraz 
reżyserią koncertów. 

Jako pierwsi w historii 
powojennego Wilna przy-
gotowali program polskich 

piosenek patriotycznych „Dnia 
pierwszego września”, na któ-
ry złożyły się utwory nie tylko  
z ostatniej wojny, lecz również 
pieśni powstań polskich, legiono-
we, ułańskie. (KB)
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K R Z Y Ż Ó W K A

ROZRYWKA/REKLAMA

Litery z zaznaczonych kratek, od 1 do 30 
utworzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest obiad lub kolacja  
dla dwóch osób w restauracji „Francisz-

kańska” w Słupsku, przy ul. Jedności 
Narodowej 3. Rozwiązanie prosimy do-
starczyć do 19 maja 2014 r. pod adresem:  
Redakcja „Zbliżenia”, Słupsk, al. Sien-

kiewicza 1/2. Nagrodę z poprzedniego 
numeru wylosował Pan Bogdan Barci-
kowski. Po odbiór zapraszamy do re-
dakcji. Gratulujemy!

14

Dobry
żart

tynfa
wart

HOROSKOP 09.05 – 22.05.2014

- Nadal nie dostałem prze-
lewu za wykonane zlecenie. 
Dlaczego?

- Bo widzi pan... U nas się 
nie przelewa.

* * *
- Cześć stary! Kopę lat!  

Co u Ciebie słychać? Nadal 
się spotykasz z tą śliczną 

blondynką?
- Ech, ta historia skończyła 

się tragicznie 8 lat temu...
- O mój Boże, co się stało?
- Pobraliśmy się i mamy 

trójkę dzieci.
* * *

W drobny mak rozbiła mę-
ską logikę, po tym jak przez 40 

minut usiłowała wytłumaczyć 
policjantowi drogówki brak 
prawa jazdy. Prawo jazdy zo-
stawiła w innej torebce, ponie-
waż wczoraj miała inne buty.

* * *
Do małej dziewczynki 

podchodzi bandyta:
- Ej, mała, a jak ci odetnę 

paluszek, to ile ci zostanie?
- Tsy...
- Trzy? Jak to trzy!?
- A, bo pan jus do mnie 

podchodził...
* * *

Pewna dziewczyna po-
stanowiła zerwać ze swoim 
chłopakiem, ten ją bowiem 

stale poprawiał, gdy tylko 
coś mówiła. Przychodzi za-
tem do chłopaka i mówi:

- Wasia, musimy poważ-
nie porozmawiać.

- Mam na imię Jura.
- O widzisz?! Co bym nie 

powiedziała, to stale coś ci 
nie pasuje!
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Rzeką Parsętą z Krosina do Ząbrowa odbył się 
maraton kajakowy na dystansie 100 kilometrów. 
Wśród twardzieli nie zabrakło znanego kajakarza 
z Ustki Romana Brzezińskiego, dla kajakarskiej 
braci „Dziadka”. 

Błękitna Wstęga Parsęty

„Dziadek” wśród 
twardzieli

Mogłoby się wy-
dawać, że Parsęta, 
nizinna rzeka, mająca 
źródła na pojezierzu 
drawskim i wpadają-
ca do Bałtyku, dla za-
prawionych kajakarzy 
amatorów nie stanowi 
specjalnych utrudnień 
w jej pokonaniu. Tym-
czasem okazało się, że 
100-kilometrowy od-
cinek dopiero w ostatniej fazie wy-
ścigu był co nieco łaskawy. Na całej 
trasie maratończycy w kajakach 
mieli wiele trudnych odcinków, a 
co za tym idzie sporo tzw. przeno-
sek, co było niezwykle wyczerpu-
jące. Na wielu odcinkach zarośla i 
zwalone w nurcie drzewa na długo 
kajakarzom pozostaną w pamięci. 

Wśród 27 śmiałków w  zawo-
dach uczestniczył też Roman Brze-
ziński „Dziadek”, który od ponad 
30 lat amatorsko uprawia tę dyscy-
plinę sportu.  – Po raz drugi w ży-
ciu zmierzyłem się z dystansem 100 
kilometrowym. Pogubiłem się na 

mocno zakrzaczonym odcinku tra-
cąc sporo dystansu do czołówki. Na 
nieco łatwiejszym szlaku odrobiłem 
sporo strat i w efekcie uplasowałem 
się na 14. miejscu – powiedział nam 
po zawodach „Dziadek”. 

Zwycięzcą maratonu został ka-
jakarz z Warszawy Kazimierz Re-
biński. Startująca jedyna kobieta 
Renata Miszczak uplasowała się 
na 19. miejscu. Tylko jeden zawod-
nik na 8 kilometrów przed metą 
nie wytrzymał trudów tego wyści-
gu. Wszyscy otrzymali pamiątko-
we medale oraz dyplomy. 

(rym) 

Kajakarz z Ustki na mecie.

Podczas Memoriału im. Wilhelma Nowickiego w Zgorzelcu, 
świetnie spisała się oszczepniczka  Jantara Ustka Klaudia Maru-
szewska. Ustczanka ponadto  została uznana najlepszą zawod-
niczką memoriału.

W Grudziądzu odbyły się Indywidualne Mistrzostwa 
Polski Juniorek w boksie. Pięściarki Czarnych Słupsk 
wróciły z trzema medalami.

Kazimierz Wojcieszuk nie żyje
Znajomi, koledzy i przyjaciele z niedowierzaniem przyjęli wiado-

mość o śmierci Kazika. O problemach zdrowotnych tego wysporto-
wanego 60-letniego mężczyzny wiedziano, ale nikt nie wierzył, że 
Kazik przegra z chorobą.  Znany był z ogromnego zamiłowania do 
joggingu. Biegi na długich dystansach były jego pasją. Słynął z nie-
zwykłej systematyczności do treningów. Uczestniczył w biegach 
maratońskich w kraju i zagranicą.  Był świetnym kolegą i dobrym 
człowiekiem. Cechował Go niezwykły szacunek do ludzi. Zawsze  
był uśmiechnięt i tryskając humorem. Wśród  wielbicieli joggingu 
Usteckiego Klubu Biegacza „Tupot” uchodził za duszę towarzystwa. 
Żegnaj Kazimierzu. Będzie Cię brakowało.  (rym)

Drużyna  piłki ręcznej kobiet Słupia Słupsk nie jest 
zagrożona degradacją do niższej klasy rozgrywek. 
Podopieczne trenerki Anity Unikat pokonały AZS 
Lublin i tym samym pozostają w I lidze. 

Drużyna usteckiego Jantara wciąż przewodzi w  rozgrywkach słupskiej klasy 
okręgowej. Po zwycięstwach nad Czarnymi Czarne i Swe Pol Link Bruskowo 
Wielkie, ustczanie  umocnili pozycję  lidera i  tylko jakieś  fatum mogłoby  ich 
pozbawić IV ligowej premii. 

Tauron Basket Liga

Słupska Klasa Okręgowa

Lider z Ustki nie odpuszcza

Przez jakiś czas drużynie Jantara 
z Ustki po piętach deptały dwie dru-
żyny – Czarni Czarne i Start Miastko. 

Obecnie przewaga pod-
opiecznych trenera Piotra 
Piszki jest na tyle wysoka, 
że nie ma nawet mowy o 
pozbawieniu ich awansu o 
klasę wyżej. Do zakończe-
nia rozgrywek pozostało 
jeszcze kilka kolejek, ale 
nie wniosą one  żadnych 
zmian na pozycji lidera. 
Walka natomiast do końca 

rozgrywek  toczyć się będzie o tytuł 
wicemistrzowski między Czarnymi 
i Startem. Zapewne ostatniego sło-

wa nie powiedzieli jeszcze piłkarze 
Prime Food Brdy Przechlewo. – Roz-
grywki trwają i wszystko może się zda-
rzyć. Nasz zespół do ostatniego meczu 
nikogo nie będzie lekceważyć. Naszym 
celem jest awans. Zrobimy wszystko, 
by nie roztrwonić zdobytej przewagi i 
osiągnąć upragniony cel. – powiedział 
trener Piszko. 

W ostatnim pojedynku Jantar 
pokonał pewnie 5:0 MKS Debrzno. 
Natomiast punkty pogubiły zespo-
ły Czarnych i Startu.  (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Zespoły Czarnych i Jantara tuż przed 
meczem.

Daleki rzut i egzotyczne podróże 

Posyłając oszczep na odle-
głość 49,84 m,  Klaudia popra-
wiła rekord życiowy. Wynik ten 
dał jej pierwsze miejsce w za-
wodach, i sprawił, że znalazła się   
w ekipie, która pojedzie na kwa-
lifikacje europejskie, które 31 
maja/1 czerwca tego roku odbę-
dą się w Baku (Azerbejdżan). Tam 
Klaudia będzie walczyć  o jedno 

z 7 miejsc kwalifikujących do II 
Igrzysk Olimpijskich Młodzieży w 
dalekim Nankin w Chinach. 

Klaudia ma dopiero 17 lat i 
wszystko wskazuje, że trener Mi-
chalski dochowa się kolejnej war-
tościowej oszczepniczki, którą 
jest aktualna rekordzistka Polski 
Barbara Madejczyk. (rym)

Fot. archiwum klubu

Klaudia Maruszewska 
(Jantar Ustka)

Wyboksowały trzy medale

Podczas mistrzostw  świetnie 
się spisały młode pięściarki ze 

Słupska stając trzy razy na podium. 
Podopieczne trenera Jerzego 

Walczuka zdobyły dwa srebrne  
i jeden brązowy medal. Srebrne 
wywalczyły: Paulina Gut w wa-
dze do 57 kg i Natalia Łykus w 
kategorii do 64 kg. Medal brązowy 
przypadł Karolinie Ruszczyńskiej  
w wadze do 48 kg.  (rym)

I liga piłki ręcznej kobiet

Słupia bezpieczna

Przypomnijmy: kiedy Anita 
Unijat objęła funkcję pierwszego 
trenera Słupi, zespół znajdował 
się w kiepskiej sytuacji, plasując 
się na samym dole tabeli. Trenerce 
udało się wyciągnąć drużynę z za-
grożonej  degradacją strefy i Słupia 
wciąż pozostaje w I-ligowych roz-
grywkach. Cenne punkty Słupia 
ostatnio wywalczyła na wyjeździe 

z MKS AZS Lublin wygrywając  
22:19. 

Słupszczankom pozostaje do 
rozegrania jeszcze jeden mecz  
z UKS Kościerzyną, znajdującym 
się na pozycji wicelidera. W po-
jedynku z AZS Lublin najwięcej 
bramek (9) zdobyła Agnieszka 
Łazańska, najlepsza snajperka  
w zespole i czołowa w lidze. (rym)

9 maja 2014

Po rywalizacji w II etapie rozgrywek TBL  układ tabeli sprawił, że 
koszykarzom Energi Czarnych  Słupsk przypadło szóste miejsce.  
Tym samym w ćwierćfinale fazy play off, grają oni z Treflem  Sopot, drużyną z 
miejsca trzeciego.  Stawka tego pojedynku jest niezwykle wysoka. Zwycięska 
drużyna znajdzie się w strefie medalowej. 

Kto? Trefl czy Czarni?

W zasadzie udział w zmaga-
niach TOP-6 był tylko formalnoś-
cią gdyż cała szóstka pozostawała 
by zagrać w ćwierćfinale. Czarni 
w tej fazie gry nie popisali się. Wy-
grali tylko dwa spotkania: z Rosą 
Radom i Anwilem Włocławek. Po-
zostałe  mecze przegrali zajmując 
ostatnie szóste miejsce, a to skoja-
rzyło ich z Treflem Sopot, który  na 
tym etapie był trzeci. 

W bilansie wszystkich spotkań 
w rundzie zasadniczej i TOP-6 

Czarni z Treflem wygrali tylko raz 
ponosząc trzy porażki. Jednak te 
spotkania przechodzą do historii  
i nie mają  znaczenia w pojedyn-
kach ćwierćfinałowych, w których 
gra się do trzech zwycięstw. Go-
spodarzami  dwóch pierwszych 
spotkań była drużyna Trefla. W So-
pocie w pierwszym bardzo zacię-
tym  pojedynku wygrał Trefl 77:71.  
W Czarnych bardzo dobry pojedy-
nek rozgrywał  Garrett Stutz zdo-
bywca 29 punktów. Niestety, drugi 

mecz też zakończył się porażką 
Czarnych 75:83, toteż Treflowi do 
awansu potrzebne było  jedno zwy-
cięstwo, natomiast Czarnym trzech. 

Oba zespoły są już po dwóch 
pojedynkach rewanżowych w 
Słupsku, a w tych lepszy okazał się 
team Andreja Urlepa. Tym samym, 
o tym kto awansuje do półfinałów 
zadecydował wczorajszy, piąty 
mecz w Sopocie. O jego wyniku 
poinformujemy w późniejszym ter-
minie. (rym)



EUROWYBORY �01416 9 maja 2014


